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P A T R Y O T Y C Z N Y C H  P O L I T Y K O  W

w  L W O W I E .

i i  Prufki Jenerał de Blücher  z a  odebra« 
na wiadom ością, iakofey nieprzyjaciel uftą- 
p ił ze w z g ó rk ó w  koło N eulem ingen  *, z  
fw ym  Reym entem  %  p ofunął, i w y ru -  
f z v ł  nieprzyiaciela także z Dackenheim ,
H erxh eim , L e iß a d t, W eifen  f t z y  S a n i

D nia z ig o  Sierpnia 1794-

G a & e t y  C XL

A U S T R Y A .
Z darzenia waienne.

P odług R e la cy i X iecia  S a fk o - Cie

Zßfl xf,te D zied ziczn y  de H o b e n h b ,
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Miku ludzi m eprzyiacielikich ubiw fey, a 
kilku w z ią w fz y  w  niew ole.

r°tê  tenźe Je»eralW eb er  fiu Gnmftadt, a tu  p rze z  napa- 
daiącego nieprzyjaciela b ył p rzym u fzon y 
do attakow am a g o ,  w  k tó rym  attako 
4 3 - ludzi ubił , a 19. w zią ł w  niew olę.

fle, v ;  -3 * ? lefP n!a/p rzyb yło  do fti>Powi- 
łka  X iecia Hohenlohe gcoo. ludzi na pofi-

K .V* Ĵ ♦Jenerałowi Beniowskiemu od 
>  arm ii R z e fz y  Niem ieckiey poflanych 

_ . P O L S K A .  ^ '
, - Króla Prujkiego w poprze-

■î icjcym Numerze wyrażony. K ról Pol-

S i!rp m a  M

«1 pJ *  m ° yik,a F oI5 ie M lc e -p -o d K o m J
mendą N aczeln ika Kościu/zki, przedzie- 
Jaiąc W a rjza reę' od obozu W . K . M ci, 

em famem ftawiaią IVar/zam ę w  tym  
fto p n iu , iz to miafto nic decydow ać o 
iw oiem  poddaniu fig nie może. W  tako- 
w ęm  r z e c z y  położeniu nic ufprawiedli- 
w ic  nie p otrafi tych  okropnych oftatecz- 
n » s c i , które mi W  K . M ość w  fw vtn  
L iście  zap ow iad afz, poniew aż to miafto 
me left w  lia n ie , ani przyigcia , ani od- 

eni> ^K «P't»lacyi za p o w ie d zia n y  
p rz e z  Jmc. Pana Jenerała Sęhwennct 
Kom m endantowi W arizaw ikiem u, C o
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'fzy, a I «aś do moiey ofobiftey esfiftencyi, tey  i'»
w y ż e y  iiie cenię nad o g ó ln y  w fzyftk ich  

renera! m ie iz M c ó w  tego Stołeczn ego mfafta.
napa-“ ! A*' pffiiilW aż op atrzn ość ra czy ła  mig w y -

-lfzony nieść do tego ftopriia, k tó r y  mi p o zw a -
attaku la  ośw iad czyć W . K .  M ości fentym enta
olg. B r a te r jk ie , wzywam  zatem onych do od-
inowi- W rócenia W . K  M ci od ty ch  zam iarów
i poii- okrucieńiłw a i ze m fty , tak  p rzeciw n ych '
tu od p r z y k ła d o m , k tó re  K ró lo w ie  % w inpi
:h. lu d o w i, a iak fzcze rze  p rześw iad czo

ieftem, fą przeciw ne ofobiftemu W . K . M ci 
>prze- charakterow i. Z e ch ce fz  zatem  W . K .
/ Pol- M o ść p rz y ią c  te  nioie przełożenia ró -
t d a ł  w nie iak i fentym enta w yfokiego  p o w a ­

żenia , z  którem i zoftaie & c .
\ora- 1 S t  aniß'am A u g u fl. „
dzie- Z  IV arfźaw y d, 15. Sierp nia♦
M ci, D n ia  I I .  rego  miefiąca zefzedł z  te-
tym  go  św iata Xisjze P r y m a s .  W y d z ia ł In-

ać o tereffóW zagran iczn ych  u ło ży ł N otę  do
:ako- JX . N uncyufźa  A poftolik iego z  prozbij
ledli- przeflania iey  P a p ie ż o w i: iżby z  uftano-
:ecz- wieniem  A r c y - B i łk u p a  G nieznień jkiego
;trym za trzym ać fig ra c z y ł do nieiakiego cza-
iallo T g  N otg Rada N a y w y ż fz a  p och w a­

li d— l i ła : i podadż rólkazała.
m ey Z  pod Sionim ä  donioft Jenerał S ie ­
n n a  rnkowjki pod 5. Sierpnia Radzie N a y -

C o  w y ż fz e y  ; że miał p o p r z e d z a n y c h  dni
iś .
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p k c y ę z  M o lk ąlą m i, gdzie ^ co .n iejp rzy- 
tacio ł na placu, p o ło ż y ł , m iedzy ktdre- 
mi było wielu U fficy ą ro w , a-daleko wigr 
ce y  ranił, S w y c h  ty lk o  kiłkunalcn zĄ- 
b itych  i ranionych maiąc.

 ̂lV y p ts R apporfu jen cra fa  Z a i|cz k a  
“ , o akcjach  /«W W olą cd aż d ćr-ii.S iw -  
■ p ti,la Tpydciizo-nych R  (idzie N ayw yżfzey  

~frzeJianei?o.‘
„  Lubo od d. g. miefiąca bieżącego, 

j )  k torego  o w fzyftk ich  operacyach w o ­
jen nych  dałem w iad om ość, nic z nafzey 
ftron y w ażnego nie zafzło , ani fzkodłi- 
w e g o  od nieprzyjaciela nić nas niedcrtkng- 
iO ; iednak g d y  odgłos dział ciągle w  
ty c h  dniach trw aią cy  obudzał zapew ne 
ciekaw ość publiczności,: co ty lk o  w iec 
ftało lig aż do tego momentu donofzg.

I D , 5. w e W to re k  czafem  ty lk o  o d zy w a ­
ły  fig nieprzyiaciellkie a rm a ty , ch tą e  
fiągać robiących  koło n afzych  bateryi, 
lecz. te w y ftr z a ły  b y ły  bezlkutku. D , 6, 
w  Srzodg przed południem , iuż czgściey  
dawano do nas o g n ia , i. tego  d n ia , aż 
do w ieczora coraz m ocpiey fypano na 
nas g r a n a ty , i bomby. T o  bombardo­
w anie nieuftannie kontynuow ał n ie p rzy ­
jaciel , i d. 7. to ieft w  C zw a rtek . W  
P iątek  to ieft d. 8. baterye nafze z  p r a ­
w e g o  Ikrzyd ia z a c z ę ły  z  rana bydź

czy n -
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c z y n n e , końcem Jakiegokolwiek utrudnie­
nia n iep rzy iac ie la , iżby  tem bezprze- 
ftannem bombardowaniem ( chociaż ża- 
dney fzkody nam nie przynofz^cćm ) nie- 
c z y n ił nam niefpokoyności. Jakoż za o- 
dezwaniem  fig nafzych  dział zm n iejszy ł 
huk n iep rzyiaciel, i poznał zapew ne, że 
m y  am unicyi bezfkutecznie u żyw a ć nie 
chcem y* T eg o ż  dnia M ajor C zukow jki 
godzien  ze w fźech  miar za le ty  O fficyer, 
ftarał fię z  fw e y  bateryi ukazm ącą 
nieprzyipcieliką, K a w a le ry ę  ro fp ro fzy c , 
która  po iego w y ftrza ła ch  fię odfunęła. 
W  Sobotę d* 9. i 10. w  N ied zielę, iuż 'z 
w oln a  , fednak ca ły  d zień , rzu cał g r a ­
n a ty  na nas nieprzyiaciel. D . I I .  w  P o ­
niedziałek dała fię w idzieć z  rana nie 
w ielka baterya nieprzyiacielika ku p ra ­
wem u fk rzyd łu  nafzemu d yrek cyę  maią,- 
ca. R uch pracuiijcego iefzcze i w  dzień 
koło niey n iep rzy iac ie la , i ch cącego mo­
że zap ro w a d za ć arm aty , b y ł nam oka­
zy^  , żeśm y i w  to mieyfce w y ftr z a ły  
nalze kierow ali. Sześciodn iow y ogień 
n iep rzy iaćie llk i, nieprzerw anie g ran aty  
i bomby w y r z u c a łb y  żadney dyw erfy* 
nam nie zrobił. K a żd y  w id zia ł, że  dom 
żaden nie zapalony , a  ftrata tak mała 
mała w  lu d ziach , iaką mamy w  3. zabi­
t y c h ,  a  Z. ranionych gem eynach nie mo­

że
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ze ściągać uw agi. L e cz  to można z  u* 
kom entow aniem  ferca powiedzieć, że gd y  
p atrzę  na, żo łn ierzy nafzycin , w idzę ich 
tak z bombardowaniem ofw óionycłT, że 
m etylkp lękania fię W nich nie w id a ć , 
ale mniey naw et blilko liebie padaiące 
g ran aty  uważaią. Pow iem  iefzcze wig* 
ęey o śmiałości lu d u , i obyw atelów  
W arfzaw y , a n aw et i k o b ie t, że z r ó ­
w n ą żołnierzom  fpbkoynością p atrzą  bez 

rzeftrachu na pękanie kul ogniftych  , i 
m ieyfć n a y w ig cey  na ogień expono* 

w aayęh  nie uciekają. „

F R A N C Y A .

Lubo doniefieiiia od armii bardzo po* 
m yślne codzieh praw ie p rzych odzą  do 
K o n w e n c y i, w fzelakoż D ep utacya  oca­
lenia obawia lig p rzeciw  fobie w ybuchu. 
M ó w ią  w ięc w  Paryżu, iakby znow u De* 
putń cya profić miała K on w en cyi fo D ekret 
za ikarzen ia  p rzeciw  wielu D eputow anym , 
Sam  Barrere  m ów ił d. 18. w  Konwen* 
c y i ,  iakby z w y c z a y n e  fym ptom ata pb* 
lity c z n y c h  naw alnóści znow u lig o k a zy ­
w a ć  p o czyn a ły  , i że teraz fzczegó ln iey  
aw a ga  i oftrhżność ieft .potrzebną.

P a-
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Papiery em igrantów  i guilłotynow a- 
ftych  w rzyftkie oddane byw aią  do D e p a r­
tamentu P a ry zkieg o , tam przegląd a one 
ieden Kom miffarz dla przeftam a" takich. 
T rybu n ałow i rew olucyinem u, które go in- 
tereiTować mogą. T eg o  Kom miffarza ftrze- 
ze 2 . Sanskulotówyktórych  bacznośćniedo- 
z w a la  mu iakiego bądź papieru zn iw e­
c z y ć  lub fch ow ać. Takie papiery, k tó ­
re uznane fą od takiego Kom miffarza z 
nie intereffuiące rew o lu cy in y  Trybuna*, 
byw aią rew idow ane drugi raz od drugie« 
go Kom m iffarza , podobnież pierwfzemra 
iirzeżon ego.

D ; 19, n aybogatfzy  ieden O b yw a te l 
w  F ra n cy i M agou de la E alue  , 8 * . la t  
m a ią c y , z P art M ało  rod em , guiloty- 
n ow an y zoftał z całą familią za t o ; 2e 
X iążgtóm  etnigrow anym  o tw o rz y ł ContO 
w  iw y c h  K fięgach . Podobnież L og ris  
nieiaki 32. lal». m aiący guillotynow anym  
b y ł za t o , że 5. r a z y  em igrow ał dla 
przew iezienia pieniędzy G rafow i de A r -  
to is , i Xięciu de Conde od M agona  w y ­
płacanych.

D . 20. T rybu n a! rew olu cyjn y  14 , 
ofób ofądził na śm ierć, a 29, u w oln ił,

D .
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D , 23. 1 24. c z y ta ł Barreré  na Sef- 
fyach  K o n w en cyi wiele relacyi od armii 
w  W io jzech  nad R enem  i w N id erla n - 
¿ z ie  p rz y fla n y c h , które w fzyftłpe św ie ­
tne k o rzy ści uzyíkan e na nieprzyiacio • 
lach ośw iadczały* D obycie miafta Nie'u- 
port o k a zy w a ł Barreré  za  r z e c z  n ayw a- 
żn ie y fz ą , poniew aż A n g lic y  na całym  
tym  brzegu żadnego nie maią portu. N a  
Loócu zaś m ó w i!: ,,  U bolew ać zaifte na- 
e z y : że tym  fpofobem iak nafze w a le cz­

ne w o yfk a  pomnażaią z w y c ie z tw a  za  
granicą nad n ieprzyiacio łm i, w e w n ą trz  
kraiu mnożą fig fpilki p rzeciw  R P te y  
befpieczeńftw u, i całości. „  Potem  na 
zafpokoienie K o n w e n cy i tw ie rd ził: że  
D eputacye publicznego befpieczeńftwa i 
ocalenia krzątaią  fig około frzo d k ó w , 
zachow ania lpokoyności ludowi F ran eu z- 
k iem u, którą  mu fpilki i fprzyfigżenia 
fig chcą w yd rzeć. Już w fzyftk ich  fpofo- 
bów  u ż y t o , aby nieprzyiaciele ludu w  
w igzieniach zoftaiący iak nayprgdzey by* 
li ofądzenC W k ró tce  także uczyniona 
bgdzie re la cy a  o w p ły w ie , k tó ry  z a ­
graniczni n ieprzyiaciele nali maią we» 
w n ą trz  k raió w  R P tey*
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